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W ychodzi w środy  i w soboty . A bonam ent wynosi 
k w arta ln ie  3 zł., m ies. 1 zf. z odnosz. do domu.

O g ł o s z e n i a  przyjm uje się za o p ła tą  8 groszy  od 
w iersza mm. (5 cm.) Ogł. pe ty t. lub tabel 12 gr.

JVL> 57. GNIEZNO, dnia 29-go sierpnia 1936 r. Rok 85.
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o rejestracji osiemnastoletnich.
Podaję do o g ó l n e j  wiadom ości, że w myśl 

a r t .  24 Ust. i  dn. 23. V. 1924 r. o pow szechnym  obo
w iązku w ojskow ym  (Dz. Ust. R. P. Nr. 60 z r. 1933 
poz. 455) w dniu 1 w rześnia 1930 r. rozpoczyna się 
re jestrac ja  m ężczyzn osiem nasto letn ich  i trw ać będzie 
do dnia 30 w rześnia 1936 r. w ł ą c z n i e .

Do re jestrac ji obow iązani są  zgłosić się o s o 
b i ś c i e  w przynależnym  Zarządzie gm innym  (m iej
skim) w szyscy mężczyźni urodzeni w r. 1918 zam ie
szkali na te ren ie  pow iatu gnieźn ieńsk iego , przynosząc 
ze sobą  w szelkie dokum enty stw ierdzające tożsam ość 
osoby oraz datę  i m iejsce urodzenia.

Zaniedbanie obow iązku zgłoszenia  się do re je 
stracji w podanym  wyżej term inie podlega karze 
a r e s z t u  do 3-ch m iesięcy i grzyw ny do 3.000 zł. 
albo jednej z tych  kar, zgodnie z art. 99 wyżej w y
m ienionej ustaw y.

Gniezno, dnia 22. sierpn ia  1930 r.
S tarosta  Pow iatow y :

Nr. W ojsk. 5 /172#36. ( —) Suski.

Podaję do wiadom ości, że cho lerę  drobiu  stw ier
dzono w zagrodzie p. Law renca M ichała w P iekarach 
gm. m iejskiej Gniezno.

Z arządzenia ochronne wydano na m iejscu.
Gniezno, dnia 27. sierpn ia  1936 r.

Za S tarostę  Pow iatow ego :
(—) M aliszewski 

Nr. W. If20#36. pow iat, lek. wet.

Doskonałe wyniki sprawności
osiągnęli strażacy gnieźnieńscy na  zjeździe straży 

pożarnych w Czerniejew ie
Szczytne cele, w ytyczone sta tu tem  ochotniczym  

straży  pożarnych, w ym agają ze s tro n y  bez in te reso w 
nych obrońców  ludzkiego dobytku  a naw et życia n ie
m ało trudu i uspraw nien ia . Na tem  polu między s tr a 
żami pow iatu  i okolicy naszej rozw ija się sz lachetne 
w spółzaw odnictw o, k tó rego  rezu lta ty  rokroczn ie  m a
my sposobność oglądać na zjazdach rycerzy  spod zna
ku Św. F lorjana . Z dum ą stw ierdzić m usim y znowu, 
że gn ieźn ieńska  Ochotnicza S traż Pożarna dzierży 
swój sz tandar w ysoko i że na niedzielnym  zjeździe 
w C zerniejew ie, trzecim  zrzędu, z b raw u rą  zdobyła 
lnur zw ycięstw a.

Na zjazd p rzyby ły  straże  z W rześni, G niezna, 
K łecka, Nekli, Czerniejew a, K arniszew a, Skrzetuszew a, 
Popow a Toinkow ego, U lanow a, Rueliocinka i Skiere- 
szewa — razem  około 200 ludzi. Nie p rzybyło  na to 
m iast Mogilno i Środa.

Zawodami, k tó re  rozpoczęły  się w godzinach po 
południow ych — po w ysłuchan iu  p rzedtem  mszy św. 
i po defiladzie, k ierow ał p rezes pow iatow y p. Heliń-

ski. — N ajciekaw sza ich część n as tąp iła  podczas po 
pisów  straży  w rzesińskiej i gnieźnieńskiej w grupie 
drugiej. Spraw nym  wyczynom  obu drużyn na 3-pię- 
trow ej w spinaln i p rzyg lądała  się z zapartym  tchem  
licznie zebrana publiczność. T rzeba przyznać, że straż  
gnieźnieńska pod doskona łą  kom endą p. K abacińskie- 
go m iała trudny  po jedynek  ze sp raw ną d rużyną wrze- 
sińską, w yszła jednak  z niego, jak  już w spom nieli
śm y zw ycięsko, zyskując sobie rzęsis te  oklaski ze
b ranej publiczności.

Końcowe w yniki zaw odów  konkursow ych  przed
staw iają  się następu jąco  :

W grupie drugiej — 1) Gniezno S2 pkt., 2) W rze
śnia 68 pkt., w grupie  trzeciej — 1) K łecko 128 pkt.,
2) Czerniejew o 111 pkt., 3) Nekla 81 p k t ;  w grupie  
czw artej — 1) Popowo Tom kow e 91 pkt, 2) K arnisze- 
wo 58 pkt. (bez b łędu  i lepszy czas), 3) Ufanowo 58 
pkt., 4) S krzetuszew o 21 pkt.

Sędziow ali bardzo  objektyw nie pp.: naez. pow. ze 
Środy  M einholdt oraz instr. G rześkow iak z Poznania.

Na zakończenie zaw odów  odczytał prezes pow. p. 
H eliński pow yższe w yniki, w ygłaszając zarazem  k ró t
kie przem ów ienie do zebranych w czw oroboku straży .

Jeśli chodzi o organizację zjazdu, to należy  s tw ie r
dzić, że była ona bardzo dobra  i w ystaw iła  najlepsze 
św iadectw o gospodarzom , a zw łaszcza prezesow i tarnt. 
s traży  pożarnej p. K ow alskiem u.

Rejonowe zawody strażackie
pierw szy raz urządzone w K łecku zgrom adziły  d ru 
żyny strażack ie  z U łanow a, K arniszew a, Popow a Zam
kow ego, M ieleszyna i strażaków  z K iecka. Zawody 
rozpoczęła zbió rka strażaków  na rynku , gdzie rap o rt 
odeb ra ł w iceprezes pow. O. Str. O. bu rm istrz  m iasta  
p. K am ieniecki, poczem  drużyny podążyły  na plac za
wodów. Zawody odbyły  się w edług p rogram u prze
w idzianego dla g rup  IV i III. W osta tn iej w ystąp iła  
d rużyna K iecka pod dowództwem  zast. naczeln ika p. 
Józefa W ojtkow iaka. W w yniku zaw odów  drużyny 
strażack ie  zajęły  następu jące  m iejsca : I. U łanow o, II. 
K arniszew o, 111. Popow o Zam kow e i IV. M ieleszyn. 
D rużyna strażacka z K łecka popraw iła  swój zeszło
roczny w ynik o 25 pk t. W szystk ie drużyny  zakw ali
fikow ały  się do zawodów pow iatow ych.

Skandaliczna aw an tu ra  w Kłecku.
W K łecku doszło w ub. sobo tę do skandalicznej 

aw antury , spow odow anej przez znajdujących się w 
stan ie  nietrzeźw ym  osobników .

Rozpoczęło się od sutej pohulank i w m ieszkaniu  
m urarza B olesław a O strow skiego, p rzy  ul. Gen. H al
lera  128, gdzie prócz gospodarza  podpili sobie za du
żo — ro b o tn ik  Jan  Owecki z K łecka, o raz ceg larz  
W ojciech Z ander z Popow a Kość., pow. w ągrow ieę- 
k iego. W idząc na co się zanosi, córka O strow skiego 
w ezw ała policję. Do m ieszkania O strow skiego udał 
się kom endant p o ste ru n k u  P .P . Podchm ielony O strow 
ski zelżył najp ierw  w chodzącego słow nie, a n as tęp 



nie uderzy ł go w tw arz i k opnął w brzuch. O statecz
n ie  jednak  aw an tu rn ika  udało  się obezw ładnić i do
prow adzić do aresztu .

Podczas doprow adzania O strow skiego, tow arzysz 
libacji Owecki usiłow ał go odbić, zatrzym ano go więc 
rów nież w areszcie.

Podczas gdy to się działo, trzeci uczestn ik  aw an
tu ry  Zander po opuszczeniu m ieszkania O strow skiego, 
sp o tk a ł na ul. D w orcow ej Paw ła B ehnkego z K łecka, 
a poniew aż m iał do niego jak ąś p ry w atn ą  urazę, w y
c iągnął rew olw er i oddał doń k ilka  strzałów , k tó re 
na szczęśeie chybiły . Z andera , k tó ry  ja k  się rów nież 
okazało, n ie m iał pozw olenia na broń, zatrzym ano tak 
sam o w areszcie.

Na tem  jednakże  się  nie skończyło . B olesław  0 - 
s trow ski bow iem  w yw ażył nad ranem  drzw i aresz tu  
i zbiegł. P rzychw ycono go jeszcze I .-go sam ego dnia 
i spow ro tem  zaprow adzono do celi.

W szyscy trzej zoslali na po lecenie p. p ro k u ra to 
ra  Sądu O kręgow ego w Gnieźnie, odstaw ien i do dy 
spozycji sędziego śledczego, k tó ry  zarządził nad  nimi 
aresz t.

O książki szkolne
Rok szkolny rozpocznie się niebaw em . Na po

rządku  dziennym  w ysuw a się  sp raw a podręczników  
szkolnych. Jak ie  n a b y ć : now e czy używ ane ? oto za
g adn ien ie  sta jące przed wielu m niej zasobnym i ro 
dzicam i i wychow aw cam i.

Rozum iejąc doskonale konieczność wielu osób 
sk rupu la tnego  liczenia się z w ydatkiem  każdej z ło 
tów ki, uw ażam y jed n ak  za w łaściw e zaznaczyć, iż 
w obec bardzo pow ażnego obniżenia cen podręczników  
przedew szystk iem  dla szkół pow szechnych, a rów nież 
częściow o i dia szkó ł średn ich , w skazanem  byłoby 
nabyw anie książek now ych. B iorąc pod uw agę z je 
dnej s tro n y  w zględy na h ig jenę, a co za tern idzie 
sp raw ę zdrow ia m łodzieży, z d rug ie j zaś fak t, iż przy 
dzisiejszych niskich cenach podręczników  p rzy  nab y 
w aniu używ anych czyni się inałoznaczące oszczędno
ści — je s t  rzeczą n iew ątp liw ie w skazaną zaopatryw ać 
m łodzież szko lną w podręcznik i now e.

Niechże więc, w imię tych  słusznych  spostrzeżeń, 
m łodzież nasza z nadchodzącym  rok iem  szkolnym  bę
dzie pow szechnie zaopatryw ana w książk i nowe.

Policja w walce z plagą pożarów
W tych dniach  kom enda w ojew ódzka P. P. zor

ganizow ała 4-dniow y k u rs  śledczy celem  w yszkolenia 
policjantów  w dziedzinie postępow ania dochodzeń 
przy  poża .acb .

S tw orzenie tak iego  k u rsu  okazało  się  kon ieczno
ścią ze względu na p rzyb iera jącą  w zastraszający  spo
sób ilość pożarów , zachodzących zw łaszcza w pow ia
tach  : m ogileńskim , gnieźnieńskim , inow rocław skim , 
żnińskim  i w rzesińskim . U rzędow e badan ia n ieraz  w y
kazały , że przyczyną pożaru  by ło  um yślne podpale
nie celem  zdobycia sum y asekuracy jnej, przyczem  
n ie jednokro tn ie  za in teresow ani usiłow ali dopuścić się 
oszustw  przez w ykazanie w iększych stra t, aniżeli by
ły  faktycznie .

K ursistów  w liczbie 40 zapoznano z najnow szem i 
zdobyczam i technicznem i w zak res ie  badania p rzy
czyn pożarów , o raz m etodam i i ta k ty k ą  jak ie  należy 
stosow ać przy  konsta tow an iu  um yślnego podpalenia.

W ykłady uzupełn iane  zosta ły  p rak tycznem i po
kazam i pogorzelisk  pow sta łych  z um yślnego podpa
lenia.

S łuchacze n atychm iast po ukończen iu  k u rsu  uży
ci zostali do w zm ocnienia za łóg  p oste runków  policji

Za dział urzędow y odpow iedzialne S tarostw o.

{ w tych  ośrodkach , gdzie pożary  najczęściej się zda- 
l rzają.

Baczność przed oszustami
N iecodzienna h isto rja  na tem at odw iecznej n a i

wności ludzkiej m iała onegdaj m iejsce w Poznaniu. 
Dwóch sp ry tn y ch  złodziei ok rad ło  w czelny sposób 
rzeźniczkę na 10 tys. zł. Mianowicie do sk ładu  r ie -  
źnickiego p. E lżbiety Szypulińskiej (ul. Chwaliszewo 
34) p rzyszło  dwóch przyzw oicie ubranych  panów , 
k tó rzy  poczynili pew ne zakupy. Gdy przyszło do p ła 
cenia jed en  z panów  z zakłopo tan iem  stw ierdził, że 

j niem a w portfe lu  złotych polsk ich  ty lko  k ilka dola- 
f rów.

— Cóż więc zrobim y — py ta  kas jerka .
— Proszę poproslu  w ym ienić mi do lar am er. na 

! z ło te polskie.
M łodzieńcy okazali się bardzo grzeczni, zgodzili 

i się oddać do lar po znacznie niższym  kursie  niż na 
1 g iełdzie. W łaścicielka okazała  pew ne za in teresow anie 
I się osobam i A m erykanów . Ci skw apliw ie poinform o

wali ją, że posiadają  w hotelu, jeszcze więcej dola
rów  i chętn ie  pozbyliby się ich, bo im naw et p o trze
bna je s t w alu ta  po lska . — A z bankam i to zawsze 
s tra ta  czasu! — zakonkludow ał sentencjonaln ie  jeden 
z klientów .

W łaścicielka zgodziła się z tą opin ją  i w yraziła 
I chęć ew entualnego  nabycia dolarów , natu ra ln ie  przy 

odpow iedniej cenie, —• np. po 3 zł. tak  jak lo było 
z pojedynczym  dolarem , k tó rym  p okry to  należność 
za kup ioną k iełbasę.

P anow ie zastanow ili się chw ilę, trochę targow ali 
się - w reszcie um ow ę zaw arto : oni pó jdą  po do la
ry — w łaścicielka przygotuje  pieniądze.

Pani Szypulińska już obliczyła zyski p łynące  z 
tej k o rzystnej dla niej transakcji. P rzyszło jej zapew 
ne jed n ak  na m yśl, że dolary , k tó rych  z tak ą  non
szalancją pozbyw ają się owi przygodni znajom i są 
fałszyw e. P ostanow iła być ostrożna. Podjęła w ięc z 
b anku  10 ty s. zł. i w róciła za ladę. Z radością  sp o 
strzeg ła , że jej klienci w ra c a ją : uśm iechnęli się do 
niej zdaleka, dotknęli przyjaźnie ręk ą  rond kapeluszy 
i porozum iew aw czo pokazali po rtfe le  — pełn e  szele
szczących dolarów .

Byli trochę zdziwieni, że p. Szypulińska p ragn ie  
ich zaw ieźć do banku . — Ona pieniądze ma, ale p ra 
gnie jeszcze spraw dzić poprostu  praw dziw ość b ankno
tów . Bo to dzisiaj o złodziei nie trudno.

O statecznie postanow iono udać się do jednego z 
banków  na pl. Wolności. Na najbliższym  p rzystan k u  
jeden z tow arzyszy zaproponow ał w ręczenie p. Szy
pu lińsk iej posiadanych  przez sieb ie  dolarów . — Niech 
pani w łoży do w oreczka do tysiączków , ła tw iej up il
now ać przed złodziejam i. Zaufanie do niej pochlebiło  
p. Szypulińskiej. Przy pom ocy tow arzyszów  w łożyła 
paczkę dolarów  do w oreczka.

W tram w aju  sp ostrzeg ła  p. Sz. nieobecność to 
w arzyszów , po paru  m inutach, w iedziona złem i p rze
czuciami — zajrzała  do torebki i z p rzerażeniem  
skon sta to w ała  b rak  zarów no dolarów' jak  i 10 tys. 
zło tych . Zam iast do banku  pobieg ła  na kom endę Po
licji z a larm u jącą  w ieścią, że złodzieje sk rad li jej —
10 tys. zł.
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przy jm uje po  tan ich  cenach

Drukarnia M. Cegielskiego
w WITKOWIE.

A dm inistracja i d ru k arn ia  M. C egielsk iego w W itkow ie


